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— W kościele Ś-go Stanisława czyli 0 0 .  Fran­
ciszkanów porządek zwykły nabożeństwa w ciągu 
roku jest uastępujący: a) codziennie o godzinie 6 
i pół z rana odprawianą jest msza pierwsza czyli 
prim arja przed wielkim ołtarzem , w czasie której 
śpiewane są godzinki o Najśw. Maryi Pannie. Po 
ukończeniu się tej mszy wystawiony bywa Najsw. 
Sakram ent z puszką, przed nim śpiewane są su- 
plikacje zwyczajne, a po tych, pieśń według czasu 
kościelnego,' z wyjątkiem, gdy jest śpiewany róża­
niec żałobny; b) druga msza bywa o godz. 8-ej 
przed którymkolwiek ołtarzem; c) trzecia insza o 
,T0dz. 10-ej. W piątki zaś wotywa w kaplicy Pana 
Jezusa. Summy w każdą niedzielę i święta u ro ­
czyste oraz odpustowe, rozpoczynają się o godz. 
11-ej. W niedziele i święta uroczyste oraz odpu­
stowe, członkowie arcybractw a Męki Pańskiej o 
godz. 6 z rana śpiewają różaniec, poczem odpra­
wia się wotywa przed ołtarzem  Matki Boskiej; 
w dni zaś piątkowe wielkiego postu wotywa ta 
odprawianą jest w kaplicy P. Jezusa przed o łta­
rzem Św. Heleny, przy czem są wystawiane reli- 
kwje Krzyża Ś-go. W każdą pierwszą niedzielę 
nowego miesiąca jest nabożeństwo Różańcowe z wy­
stawieniem Najśw. Sakram entu, a w dniu nastę­
pnym, czyli w pierwszy poniedziałek każdego mie­
siąca ' śpiewany bywa Różaniec żałobny za zm ar­
łych braci i siostry bractwa, po którym odprawia­
ną jest wotywa żałobna, i nakoniec śpiewają 
pieśń Witaj Królowo Nieba.” Nabożeństwo to prze­
nosi się, jeżeli w dniu poniedziałkowym przypada 
święto uroczyste. Nieszpory w kościele 0 0 . 1 ran- 
ciszkanów odprawiane są po południu o godz 3-ej 
jeżeli niema wystawienia Najśw. Sakramentu; je ­
żeli nieszpory są z wystawieniem, to odbywają się 
w porze zimowej o godz. 3 i pół, a w porze let­
niej o godz. 4-ej po południu.

Kościół Ś-go Stanisława ma sobie nadany przez 
Piusa VII w roku 1817 przywilej, żc k tóra  z osób 
obojga płci nawiedzi tę świątynię wyspowiadawszy 
się i° kommunikując, dostępuje zupełnego odpustu; 
kto zaś pomodli się w niej szczerze na intencją ko­
ścioła, ten w dniu tym ma 200 dni odpustu.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
_  W zeszły czwartek jako w wigilję nowego 

roku v s. danym był przez klub kaliszski świetny 
bal w sali p. Gessnera w parku. Licznie zebrane 
grono osób, przy dźwiękach doborowej orkiestry

przeciągnęło zabawę do godz. 5 z rana. O poł 
nocy powitano nowy rok życzeniami, przyczem mu­
zyka odegrała hymn „Boże Cesarza chroń, k tó­
remu towarzyszyło przeciągłe i donośnem „hurra.

— W sobotę odbyła się w teatrze  pierwsza ma­
skarada. Sala z możliwą przyozdobiona była ele­
gancją, przy rzęsistem oświetleniu. Osób zebra- 
ło się mnóstwo, tak szukających zabawy na dole, 
jak  i ciekawych w lożach, które literalnie były 
natłoczone. Masek naliczyliśmy około dwudziestu 
kilku, w tej liczbie znajdowali się krakowiacy i 
trakowianki, żydek, markiz i t. p. Zb wszystkich 
odznaczała się najbardziej maska zielono ubrana, 
która i wszystkim umiała coś powiedzie i od ni­
kogo nie została poznaną. O północy odegrano 
komedję p. t. „Przed śniadaniem.” W ogolę na­
leży przyznać, że dyrekcja tea tru  w uiządze- 
niu pierwszej maskarady, w zupełności wywiązała 
się ze swego zadania, w skutek czego wróżemy, 
że i następne cieszyć się będą równem a może i 
większem powodzeniem.

Na zakończenie dodamy, że m askarada so­
botnia ani na chwilę nie przybrała innego cha­
rak teru , to jest, że zabawa zaw ierała się w gra­
nicach przyzwoitości.

— W miejsce rozsyłania biletów z powinszo­
waniem nowego roku v. s. złożyli na ochronę prawo­
sławną, w biurze W-go Policmajstra, a mianowi­
cie: JW . Naczelnik gubernji Kaliszskiej Jenerał-M a­
jor Macniew rs. 5, W W.: Prezydent z żoną rs. 5, 
Policmajster Jakowlew rs. 1, E rnest Szmidt rs. 2, 
Radny m agistratu Maczyński rs. 1, Porucznik Sa- 
mojłowicz rs. 1; — u W-go Peszke złożyli: W n .. 
Michał Terechow rs. 2, Baron Frank rs. 2, 1 a- 
stor Benni rs. 2, Eugenjusz Żdanow rs. 1, Joze. 
Niedomański rs, 1, J. E. Peszke rs. 1, E. Lesser 
rs. 1, Dr. Szturm rs. 1.

— Smutneż to czasem postacie ujrzeć można 
na ulicach naszego miasta! V\ idzieliśmy niedawno 
młodego rzemieślnika z wybladłą twarzą, w wy­
tartym , cienkim surducie stojącego ua rogu ulicy. 
W jednym ręku trzym ał parę nowych kamaszy, 
drugą schronił przed zimnem za klapę surduta- 
W całej jego postaci widać było niedostatek, za­
wód i zniechęcenie. Niespokojnenii, gorączkowe 
mi oczyma wodził on po obojętnie przechodzą­
cych, jakby czekał, czy się kto nie spyta o pracę 
je^o bezsennych nocy; jakby czekał, czy nie uda 
mu się dostać w rękę kilku złotych, aby mmi 
załatać nędzę w izbie, przynieść cbleba i drzewa

żonie, nakarmić m ałą dziecinę. Napróżno zape­
wne s ta ł tak na mrozie — wracając, jużeśmy go 
tam nie zastali.

Dobrze pojmujemy stan tego nieszczęśliwego i 
nieraz słyszeliśmy opisy podobnych sytuacyi. Bie­
dny człowiek ożeniwszy się z równie biedną dziew­
czyną, postanawia pracować na swoją rękę i za­
kłada warsztat. C ałą jego pracą jest po większej 
części naprawa starych mebli, obuwia i t. p. gdyż 
nie mając m aterjału i magazynu, nie mając po­
mocników, nic gotowego robić nie może. Obsta- 
lunków jest mało; każdy prawie woli kupić goto­
we w magazynie, jeśli więc zrobi ów biedny rze­
mieślnik coś gotowego zmuszony je s t stać z tern 
na rogu ulicy, lub pójść do m ajstra mającego ma­
gazyn i sprzedać mu za połowę ceny. Jest to 
położenie więcej niż smutne, położenie, z którego 
każdy korzysta, kto korzystać może!

Jedynym środkiem zaradczym na to są stowa­
rzyszenia rzemieślnicze, i wiemy, że o takich s to ­
warzyszeniach była mowa na sesjach tutejszych 
rzemieślników. Dlaczego jednak dotychczas ani 
jedno się niezawiązało?

Stowarzyszenie takie winno mieć na celu u ła ­
twienie zbycia pracy biednego rzemieślnika we 
wspólnym magazynie. Za każdy przedmiot dosta­
wiony do magazynu i oceniony, magazyn wypła­
ca natychmiast np. połowę lub trzy czwarte ceny' 
a resztę po sprzedauiu przedmiotu, potrąciwszy 
sobie, ma się rozumieć, pewien procent za wyna­
jęcie magazynu i t. p.

U nas znamy dotychczas jedno takie stow arzy­
szenie zjednoczonych stolarzy w Warszawie, m a­
jące swój magazyn i działające z rzeczywistą ko­
rzyścią dla swych członków. Wołamy więc, w imię 
wszelkich uczuć litości zamkniętych w piersi czło­
wieka, panowie starsi zgromadzeń, pamiętajcie o 
zabezpieczeniu bytu swych towarzyszy, o tem, aby 
każdy z nich mógł bez s tra t zbywać swą pracę 
i niepotrzebował tracić czasu, stojąc drżący na 
mrozie z niemającą nabywcy robotą!

Sądzimy, że słowa nasze nie będą głosem wo­
łającego na puszczy, dziś, gdy rzemieślnik tak  
stanał w ustroju społecznym wysoko, gdy od je ­
go dobrobytu zależy dobrobyt m iast i kraju ca­
łego.

HAN ZISLANDJI,
romans w trzech tomach, 

przez

W  1 f t  T  O R A  H A G  O;
przełożył z francuskiego 

Jan Tański.

(Ciąg piąty)-

Ordener wszedł do pustego przedpokoju wię 
Żnia, nie wiedząc którędy się ma dalej udać. Noc 
już była a salę zupełna zalewała ciemność; otwo­
rzył pierwsze drzwi jakie napotkał i znalazł się 
w długim korytarzu oświeconym jedynie promie­
niami księżyca co się przez blade przebijał chmu­
ry Jego posępne światło padało przez wysokie 
i wązkie okienka, rysując na przeciwległej ścianie 
cały szereg widziadeł, zjawiających się i m kną­
cych w głębi korytarza. Młody Norwegezyk prze­

żegnał się powoli i skierował swoje kroki w stro­
n ę 0  św iatełka jakie na końcu korytarzu błyszczało.

Przez wpół otwarte drzwi, widać było młodą 
dziewicę klęczącą w gotyckiej kaplicy, u stóp o łta ­
rza. Odmawiła półgłosem litanję do Najświętszej 
Panny, modlitwę szczytną i prostoty pełną, w któ­
rej dusza unosi się do Matki siedmiu Boleści i 
prosi, aby Ona za nią prosiła.

Dziewica ta  ubraną była w czarną krepę i białą 
gazę, jakby dla pokazania z pierwszego wejrzenia, 
że dni jej dotąd płynęły w smutku i niewinności. 
Nawet w tak  skromnej postawie, cała  jej istota, 
nosiła na sobie oznakę wyjątkowej natury. Jej 
oczy i włosy były czarne, co nader rządkiem jest 
u dziewic Północy; spojrzenie skierowane ku skle­
pieniu kaplicy zdawało się być raczej promieme- 
jącem ekstazą, aniżeli przyćmionem skupieniem 
ducha. Klęcząc u stóp krzyża wznoszącego się 
na kamiennym ołtarzu Jezusa, wyglądała jak  dzie­
wica z wybrzeży Cypru lub wiosek Tibur, odziana 
w fantastyczny welon Ossjana.

Ordener zadrżał i o mało nie upadł, poznał bo­
wiem tę, co swoje modły ku niebu wznosiła.

Modliła się za ojca, upadłego możnowładzcę, za

Być może, iż kiedyś jeszcze pomówimy o tem 
obszerniej w oddzielnym artykule o stowarzysze­
niach rzemieślniczych i o ich wpływie na dobro­
byt i oświatę rzemieślników naszego miasta.

   '   —

więźnia od wszystkich zapomnianego i odmawiała 
głośno psalm wyswobodzenia.

Modliła się jeszcze za kogoś więcej, ale Orde­
ner nie usłyszał jego imienia; nie usłyszał, bo go 
nie wymówiła, a powtarzała tylko hymn Sularoi- 
ty, małżonki oczekującej powrotu jej ukochanego.

Ordener cofnął się w głąb’ galerji, nie chciał 
bowiem przerywać rozmowy dziewicy z niebem. 
Modlitwa ma dziwny urok tajemnicy, serce więc 
jego mimowoli napełniło się, zachwyceniem me- 
znanem, ale światowem.

Drzwi modlitewni zwolna się zamknęły i kobie­
ta  w bieli ze światłem w ręku posuwała się w cie­
mnościach ku niemu. Zatrzym ał się, bo uczuł naj­
gwałtowniejsze wzruszenie w życiu, oparł się o 
ciemnv mur, bez władzy i drżący, a w milczeniu 
całoj jego istoty, słyszał wyraźnie uderzenia swe­
go serca. . , .

Młodą dziewicę przechodzącą koło niego dole­
ciał szelest płaszcza i oddychanie gwałtowne i 
przyspieszone.

— O mój Boże ! zawołała. . ,
Ordener rzucił się ku niej, P0^ z/ ® ochwyCić 

dną ręką, a drugą sta ra ł się I?aPr^ " ° j a . 
lampę, k tóra wypadła z jej r ą k  * g



— W cukierni na W arszawskiej ulicy już nie­
ma Bibljoteki W arszawskiej. Nie opłaciło się 
trzymać, mówi właściciel, bo nikt tego wyborne­
go czasopisma nie czytywał! Nie wiemy dopraw­
dy, co o tern myśleć.

— Dla pracujących piórem, niemałe dobro­
dziejstwo stanowi przytłum ienie jaskrawości świa­
tła  lamp. Do tego posługują wybornie klosze ko­
loru zielonego, których dostać można u p. Frantz- 
ke; sztuka kosztuje rs. 1.

—  Wybrzeża Prosny, która razy kilka przeci­
na nasze miasto, wymagają koniecznie odpowie­
dniego obarjerowania. Niedość poręczy nad brze­
giem, ale jeszcze wypadałoby od niej aż ku zie­
mi, dać bądź siatkę drucianę lub jakieś poniższe 
zastawy, ponieważ dzieci się zsunąć mogą. W alei 
np. ulicy Babiny, barjera jest wysoko a pod nią 
ku ścieżce wychodzące spadziste doły, w które 
utknąwszy, łatwo wpaść do rzeki mającej tu brze­
gi wysokie. To samo widzieć można i w kilku innych 
miejscach; kraty zatem są potrzebne, a obarjero- 
wanie całej rzeki nie jednoram ienną, lecz podwójną 
poręczą — konieczne. Gdy zbudowano most ka­
mienny na Przedmieściu Wrocławskiem, wtedy cio- 
sowemi płytaifii ocembrowano wysoki brzeg rzeki 
aż ku fóltiśzowi. Woda i czas, obrywały kamie­
nie, aż te nikły, nikły, brzeg się uryw ał i tak 
objadł ulicę Rybacką w stronie domów p. Bent­
kowskiej i p. Grabowskiego, że aż smutno na nią 
patrzeć. Części tej ulicy grozi zniknięcie, a dó- 
mom podmielenie. W ładza miejska, dająca w o- 
statnich czasach tyle dowodów energicznej tro­
skliwości i ulepszeń dla dobra mieszkańców, za­
pewne i w tym przedmiocie zaradzi.

■ W dniach 5 i 7 lutego r. b., odbywać się 
będzie ciągnienie klasy I-ej, loterji klasycznej Kró­
lestwa. Losy do kupienia są już u wszystkich 
kollektorów. Cały los kosztuje obecnie rs. 10, i 
wpisowe kop. 24; pół losu rs. 5, i wpisowe k. 12; 
ćwierć losu rs. 2 k. 50 i wpisowe kop. 6.

— Rok obecny zacząwszy się w niedzielę, u- 
kończy się również w niedzielę. Będzie mieścił 
w sobie 52 tygodnie, a 53 niedziel. I to mała 
pociecha w niedolach żywota dla czeladzi rzemieśl­
niczej, przybierającej jeszcze w każdym tygodniu 
jakiś burszowsko-niemiecki blauen-montag, niezgo­
dny ani z zasadami pracy, porządku i zdrowia', ani 
z ich dobrem, ani z obyczajami kraju.

— Do księgarni p. Mittwoch nadszedł w tych 
dniach wielki transport muzykalji tak  salonowych 
do tańca, na karnawał, jak  i utworów muzycz­
nych różnych dawniejszych i nowszych kompozy­
torów.

— Z magazynu kapeluszy i czapek p. Wejgfca 
w Warszawie (róg Królewskiej i Krakowskiego 
Przedmieścia) pewna osoba z Kalisza sprowadziła; 
sobie wygodną a bardzo praktyczną czapkę zimo­
wą na 8 różnych sposobów, to jest z daszkiem, 
bez niego, z zakryciem na uszy, na szyję i t. p. 
używać się dającą. Jedyną niepraktyczność sta­
nowi cena wysoka, ponieważ zwyczajna czapka te­
go rodzaju kosztuje rubli 3 kop. 75 (zł. 25), a

— To ja , rzekł z cicha.
— O rdener ! wyszeptała młoda dziewica, bo 

dźwięk jego głosu którego od roku nie słyszała 
brzm iał jeszcze w jej uszach, a promienie księży­
ca oświeciły radość rozlaną na czarującej jej twa­
rzy. Po chwili wyrywając się zwolna z rąk  młode­
go człowieka, bojaźliwa i zmięszana, mówiła dalej:

— To pan Ordener.
— On sam, hrabianko Ethel....
—  Dla czego nazywasz mnie hrabianką ?
—  A dla czego mówisz mi panie ?
Dziewica uśmiechnęła się i zamilkła, on również

zamilkł i westchnął. Ona pi i wsza przerw ała mil­
czenie:

— Co cię tu  sprowadza ?
— Przebacz, jeśli obecność moja zasmuca cię 

może. Przybyłem tu  dla pomówienia z hrabią, 
twoim ojcem.

— A. więc, rzekła E thel drżącym głosem, przy­
szedłeś tylko do mego ojca.

Młody człowiek spuścił głowę, czując niespra­
wiedliwość tych słów.

— Oddawna już zapewne, mówiła dalej dziewi­
ca tonem wyrzutu, jesteś pan w Drontheim. Nie 
pomyślałeś może, że już tak  długo nie byłeś 
w tym zamku.

O rdener dotknięty, milczał.
— I słusznie pan czynisz, mówiła dalej córka 

więźnia głosem z boleści drżącym,—sądzę jednak, 
dodała z dumą, żeście niesłyszeli panie Ordener, 
jakem  się modliła.

lekko watowana z syberyny angielskiej rs. 4 (zł. 
26 gr. 20).

— Są nieostrożności na pozór mało ważne a 
jednak mogące wywołać smutne następstwa. Opo­
wiadano nam dwa zdarzenia, które, że nie miały 
złych rezultatów, to pewnemu szczęściu przypisać 
należy. I tak: lampa naftowa, której kran po­
spiesznie dla zagaszenia jej wsunięto, zapaliła płyn 
w cylindrze; gdyż knot był węższym niż przezna­
czona dla niego panewką; inny raz, gwałtowne 
dmuchnięcie w cylinder lampy dla zagaszenia onej, 
wwiało płomień w jej wnętrze. Pewna osoba nad­
stawiwszy się przy odkorkowywaniu butelki wody 
sodowej, o mało nie u traciła  nosa, bo szyjka bu­
telki się urw ała i wraz z wkręconym w kórek wy- 
ciągadłem, niemal dotykając nosa, wyleciała z im­
petem pionowo, uderzyła w sufit, wybiwszy z nie­
go kawałek tynku. Są to drobnostki; jednakże 
nieraz się zdarza, że z „małej chmury bywa wiel­
ki deszcz.”

— Pozostawione na maskaradzie dwie pary ka­
loszy odebrać można za udowodnieniem w ekspe­
dycji „Kaliszanina.”

— W dniu 12 b. m. i r., zm arł Gustaw Lulaj, 
w wieku la t 53.

—  W dniu 13 b. m. um arł mając lat 62 Win­
centy Kazibutowski emeryt, poprzednio Intendent 
Więzienia poprawczego w Kaliszu.

Różne wiadomości.
*  Wczoraj zakomunikowano uain łaskawie list 

wysłany z Paryża balonem w duiu 28 Grudnia r. z. 
i otrzymany w dniu 10 b. m. i r.

List ten, jako dający w krótkości obraz stanu 
rzeczy w Paryżu podajemy w dosłownóm tłom a- 
czeniu:

Paryż 28 Grudniu 1870  r. „Bombardowali nas 
wczoraj przez 19 godzin bez najmniejszego sku t­
ku. Piszę więc zapewne ostatni raz już i odse- 
łam balonem, ażeby wam przesłać życzenia z po­
wodu nowego roku. Miewamy się wszyscy doskona­
le. Paryż jest ciągle uwielbienia godzin, swą spokoj- 
nością i odwagą, które można się spodziewać, że 
wkrótce nagrodę odniosą w zwycięztwie. Mamy 
zresztą żywność, wino, drzewo, na długo jeszcze. 
Liczne armje wychodzą jak  z pod ziemi cudownie, 
które zdążają nam na pomoc, a arm ja Paryża bi­
je  się od sześciu dni z korzyścią. Miejmy nadzie­
ję  w Bogu, że ta  rzeź okrutna skończy się dobrze 
i szybko.”

Wiadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przemysłu, handlu i t. p.

_ Kantor bankierski p. Maurycego Nelkena w m. 
Warszawie, mający szeroko rozwinięte stosunki 
przemysłowe, wydał cyrkularz swoich działań in­
formujący w rodzajach interesów przez kantor ten 
załatwianych. Pomieniony cyrkularz dołączamy do 
niniejszego numeru dla prenumeratorów „KaliSza- 
nina.”

— Hrabianko, odparł młodzieniec, słyszałem 
twoją modlitwę.

— Nie godzi się panie, podsłuchiwać w ten 
sposób.

— Ja  nie podsłuchiwałem, szlachetna hrabian­
ko, rzekł bojaźliwie Ordener, słyszałem mimo mej 
woli.

—  Modliłam się za mego ojca, odparła młoda 
dziewica, pilnie się w niego wpatrując i jakby 
oczekując odpowiedzi na sWoje słowa.

O rdener milczał.
— Modliłam się także, mówiła dalej niespokoj­

na i uważna, jak i skutek wywołają jej słowa, za 
kogoś, który nosi pańskie imię, za syna vice-króla, 
hrabiego Guldenlew. Ponieważ trzeba się modlić 
za wszystkich na świecie, a nawet za swoich prze­
śladowców.....

I zarum ieniła się biedna, sądziła bowiem, że 
kłamie; ale była rozgniewaną na młodego czło­
wieka, a zdawało się jej, że w modlitwie wspo­
m niała jego imię, choć je  tylko w swej myśli wy­
mieniła.

—- Ordener Guldenlew, bardzo byłby nieszczę­
śliwy szlachetna pani, gdyby wiedział, że go zali­
czasz do liczby prześladowców swoich; cieszyć się 
jednak może tem, że znajduje miejsce w twoich 
modłach.

— O ! nie, — odpowiedziała E thel zmięszana i 
przestraszona zimnym wyrazem twarzy młodego
człowieka, nie, ja  nie modliłam się za niego.....
Nie wiem co czynię, co mówię. Co dó syna vice-

B i b l j o g r a f j a .
Początkowa nauka czytania i pisania ułożona przez 

T. Sławińskiego.
Przypomnijcie sobie chwilę, kiedy pewnego ja ­

snego poranku, wiosennego dnia—malca zm ordo­
wanego Uganianiem się za złotym  motylem, lub 
jeżdżącego z pełną swobodą na ojcowskim kiju 
przywoływała matka i pokazując książkę z czar- 
nemi laskami, ocierała spocone jego czoło i powa­
żnie wygładzała.

— No synku trzeba nam się zacząć uczyć, do­
syć już tej swobody, masz już 5 lat skończonych.

Doprawdy, że dziś jeszcze to: „dosyć już tej 
swobody” przykre wrażenie na mnie wywołuje, 
bo rzeczywiście, od tej chwili rozpoczyna się owa 
zależność, przygniecenie; od tej chwili człowiek 
zaczyna wypłacać dług jaki zaciągnął rodząc się 
na ten padół łez—dług cierpienia i pracy! I od 
tej chwili poczuwa każdy malec cenę względnej 
wolności, poczuwa, że na myśl jego natłaczają się 
jakieś formy, i gorzkie łzy  wylewa nieraz na lite­
ry elem entarza za straconą na zawsze swobodę.

A gdy później przychodzi owo tyle łez kosztu­
jące syllabizowanie, gdy to, co się w małej głów­
ce żadną m iarą pomieścić nie może, — gwałtem 
w nią w tłaczają, czujemy Obecnie, ile kosztowało 
nas to, czego z taką łatwością i korzyścią dziś 
używamy; a ztąd wynik naturalny, że cały sy­
stem dotychczasowego uczenia czytać za pomocą 
syllabizowania jest błędny, bo mordujący ucznia 
i uczącego. Czyż więc nie powinniśmy się sta ­
rać,  ̂ aby dzisiejszemu pokoleniu syllabizujących, 
ulżyć tej pracy, i męczarni, które może najszko­
dliwszy wpływ kiedyś na nasz umysł wywarły, 
bo metoda syllabizowania potrzebując natężenia 
nad siły dziecięcego rozumu: prowadzi do o sła ­
bienia jego sprężystości i świeżości i przvczynia 
się do powiększenia liczby ciasnych i tępych mó­
zgownic.

Zresztą, metoda syllabizowania nie wyjaśnia dzie­
cku żadnej formy, nie rozświeca owej spójności, 
zależności i logiki zaw artej w każdej zgłosce, ale 
gotowo złożone już formy pakuje mu w głowę, 
żyje gwałtem  w pamięci tak, że w małej główce 
powstaje szum, zamęt, co przy słabo rozwiniętej 
spostrzegawczości przeobraża się prędko w gapio- 
watość i zastałość umysłową, jak ą  bardzo często 
spotykamy.

Bo np. jakim  sposobem przy syllabizowaniu — 
wszechmocny, z liter brzmiących: wu~es-zet-e, ce-ha 
tworzy się wszech, jakim  cudem ?-chcie jc ie , aby 
wam to dziecię zrozumiało. Ale my się go o tó 
nie pytamy, tak być musi, bo tak jest, bo inaczej 
być nie może i—wbija się ta  konieczność dziecku 
w głowę, jak  twardy kołek.

Inaczej się ta rzecz przedstawia w świeżo wy­
danej przez znanego pedagoga Sławińskiego ksią­
żeczce, który we wstępie zwraca się do Matek i 
Nauczycieli ze słowami: „nie tyranizujcie więcej 
dziatek waszych ową rutyniczną metodą syllabizo­
wania, ani też pozwalajcie tyranizować nieumieję-

króla, nienawidzę go, chociaż go nie znam. Nte 
patrz pan na mnie tak  surowo: czy cię obrazi­
łam ?  ̂ Czyż nie powinieneś przebaczyć biednej 
uwięzionej, ty panie, któfy pędzisz dni swoje 
obok jakiej damy pięknej i szlachetnej, wolny, i 
ja k  ona szczęśliwy.

— Ja, hrabianko....! zawołał Ordener.
E thel zalała się potokiem łez a on do nóg się 

je j rzucił.
— Czyż nie powiedziałeś m i, mówiła dalej 

uśmiechając się z po za łez swoich, że twoja nie­
obecność zdawała ci się tak k ró tk ą?

— Kto ? ja  hrabianko ?
— Nie nazywaj mnie tak, mówiła słodko; nie 

jestem  już dla nikogo hrabianką, a szczególniej dla 
ciebie panie....

Ordener powstał gwałtownie i przycisnął ją  do 
swego serca w konwulsyjnem uniesieniu.

— O moja E thel uwielbiana, nazwij mnie twoim 
Ordenerem... O powiedz mi, i wlepił palące spoj­
rzenia w jej oczy łzami zalane; o powiedz mi, 
wszak ty mnie zawsze kochasz...?

Nie wiadomo, co odpowiedziała młoda dziewica, 
ponieważ Ordener w uniesieniu porwał z jej ust 
wraz z odpowiedzią ten pierwszy i święty poca­
łunek, który dostatecznym jest w oczach Boga, 
aby dwoje kochanków w małżonków zamienić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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tnym  nauczycielom ! N iestety, mnie też ta k  uczo­
no i dręczono.”

S ław ińskiego m etoda zasadza się na dorazowem  
czytaniu . Dziecię poznaje wprzód sam ogłoski, pó ­
źniej je d n ą  spółgłoskę np. t, ale w ten  sposób, 
że sam ego t nigdy nie wymawia, ale zaw sze U dar­
te  na jak ie jś  sam ogłosce np. ta, te, to, oto; a to 
* ty tu i t. p. i przechodzi w szystkie możliwe kom ­
binacje tej spółgłoski z sam ogłoskam i, dalej n a ­
stępuje d ruga spó łg łoska, trzecia  i t. p.. a  p rze ­
szedłszy w szystkie, w yczerpuje się praw ie w szyst­
kie kom binacje dźwiękowe, a dziecię śledząc z za­
jęciem  za rozw ijającym  się przed niem szeregiem  
wyrazów, nie wie naw et, kiedy nauczyło się czy­
tać płynnie, z rozum em  i pojęciem każdego po­
jedynczego  dźwięku.

K siążeczka ta, godna najw iększego rozpow sze­
chnienia, a  w ypracow ana z w ielką ścisłością i 
trudem , w inna się znajdow ać w ręku  każdej m at­
ki, każdego nauczyciela i mamy nadzieję, że usu ­
nie ona zupełn ie za s ta rź a łą  m etodę sy lab izo w a­
nia, k tó ra  należy do te j sam ej kategó rji, co ów 
ty le znany wiersz:
R ószczką Duch św ięty (!) dziateczk i bić radzi.

Edm.

WIADOMOŚCI

0  DAWNYM ZAMKU SIERADZKIM,
przez

Józefa Szaniawskiego.

{Ciąg drugi).

L eszek  Czarny za ję ty  berłem  k ra ju , oddał 
księstw o S ieradzkie w za rząd  b ra tu  swojem u p rzy ­
rodniem u W ładysław ow i Łokietkow i k tó ry  pow ziął 
zam iar wybudowania nowego zam ku w S ieradzu 
ku  obronie i bezpieczeństw u tej ziemi, a na do­
kończenie takow ego pożyczył w roku 1290 g rzy ­
wien 4, od biskupa W rocław skiego *). W zniósł 
się p rzeto  nowy zam ek na wschód m iasta  S iera­
dza o staj kilka od legły , wśród łęg u  obszernego 
i b łó t niedostępnych, wylewami rzek i W arty  i 
s tru g i Żegliny podsycanych. K iedy w roku  1292 
W acław  król Czeski, nowy do polskiej korony 
p re ten d en t, zebraw szy m assę Czechow z M oraw- 
cam i i zaprosiw szy do spółki oręża O ttona D łu ­
giego M arg rab ię  B randenbursk iego , K rakow a 
zdóbyć nie mógł, zw rócił się więc do ziemi Sie­
radzkiej, a podstąpiw szy z O ttonem  pod Sieradz 
i samo tylko m iasto przy końcu m iesiąca w rze­
śn ia zająw szy, nie, by ł w m ożności dobycia zam ­
k u , jak o  m ocną za łogą i otaczającćm  go do ko ła 
bagniskiem  obw arow anego a). Nie z d o ła ł on się 
w szakże w roku  1331 utrzym ać, gdy K rzyżacy 
napad łszy  W ielko-P olskę podstąpili pod S ieradz 
i zam ek w raz z m iastem  do szczętu spalili 3). 
P rzez  śm ierć Ł ok ie tka  w roku 1333 nastąpioną, 
w szelkie przez niego zjednoczone księstw a p rz e ­
sz ły  n a  osobę syna tegoż K azim ierza, k tóry  nie 
dosyć, że sam o m iasto S ieradz grubem i m uram i 
opasa ł, ale i zam ek tegoż przebudow ał 4), to je s t ,  
jeże li domyślać się godzi, g łębokiem i fossami w oko­
ło  obwiódł, w atam i zew nętrznem i wzm ocnił, a 
sam ą w arow nią z kam ieni i cegły, ja k  dziś na 
miejscu ślady się okazują, wzniósł.

Dla silnej budowy, ustronnego  i b ło tn istego  po­
łożenia, o raz dla sta rannego  dozoru, używ any był 
zam ek sieradzki jak o  więzienie dla osób ogólnemu 
bezpieczeństw u zagrażających, i dla zbrodniarzy  
s tan u . W nim osadził, ja k  to powyżej ju ż  czy-    •• ------ J  , )  ~ ■ ■ J — —J J  — VMJ

taliśm y, Kazim ierz książę S ieradzki b ra ta  swojego 
Ziem ow ita, a  Bolesław  W stydliw y i Leszek C zar­
ny, P aw ła  z P rzem ankow a B iskupa Krakowskiego; 
tu ta j po b itw ie G runw aldskiej dn ia 15 L ipca 1410 
roku  stoczonej, nadesłano  mnóstwo więźniów k rzy ­
żackich, tak  ja k  i po innych zam kach, oraz tw ie r­
dzach, dla tego też opiew ają i księgi daw ne 
sieradzkie *) pod rokiem  1429, iż zam ek ta ­
m eczny o zachodzie słońca zam ykany bywał. E ljasz 
syn A lexandra  wojewody M ołdawskiego, przybyw -

1) C odex dip lom  tius Po lon iae  M uczkowskiego tom  II 
pag. 115, „ad  perficiendum  caste llum  novum  in Sieracz 
pro  m unim ine e t subsidio te rre  n o stre .”

\ /  N aruszew icz h is to rja  pod  r. 1292.
8 )  N aruszew icz h is to rja  tom  V str. 410 oraz  tom  VI 

str . 89 przypis, pod L itt. W.
4) N aruszew icz h is to rja  tom  VI str. 3 5 9 -3 6 0 .
5) Inscrip tionum  castri S iradiensis lib ro  6 anno 1429 

pag. 100 „d a tu r p raesen tium  (term inus) p e r totum  diem 
usque soliś ad occasum  et ad castri S irad iensis elausu- 
ram , ac lum inis accensionem ." Podobnież na  str. 144 
„N obilis Szem ek B urg rab ios cas tr i S iradiensis p e r to tum  
diem  usque solis ad occasum  et castri c lau su ram  term i- 
num  s te tit su p er nobilem  M athiam  C ham ala de Gorza- 
dow o.”

szy do Polski, kiedy od króla W ładysław a Ja g ie ł­
ły  w N iepołom icach bawiącego u jechał, celem wi­
ch rzen ia  przeciw ko b ra tu  swojem u Stafauow i, 
z R yngały  siostry W itolda zrodzonem u, Polsce 
przychylnem u, schw ytany, w zam ku sieradzkim  
roku  1433 pod dozorem  P io tra  Szafrańca, woje­
wody Sandom ierskiego, a zarazem  sta ros ty  Sie­
radzkiego osadzony i tam że strzeżony zosta ł, po­
mimo, że m iał siostrę  królowej Zołji za żonę *j, 
a B ielski dodaje, iż żona i dzieci podzielały  jego  
więzienie 7). Tutaj m ieszkała w la tach  1454 t 
1455 E lżbieta , córka A lberta kro ła w ęgierskiego, 
a świeżo królowi K azim ierzow i Jagiellończykow i 
poślubiona, tu ta j na polecenie króla Zygm unta I 
w roku  1527 do s ta ro s ty  sieradzkiego wydane, 
skazany był z mocy s ta tu tu  sz lachetny Jan  M ło- 
daw ski za zabicie szlachetnego W ojciecha B ień­
kowskiego na siedzenie w wieży przez rok jeden  
i sześć niedziel, a jeżeliby poleceniu tem u zado- 
śyć uczynić się w zbraniał, s ta ro s ta  ma wnijść w po­
siadanie dóbr jego  aż do dalszej królewskiej de­
c y z j i8). Z listu  króla Zygm unta A ugusta w dniu 
20 Czerwca 1550 r. do M ikołaja R adziw iłła  z se j­
mu P iotrkow skiego pisanego, dowiadujem y się, iż 
m atka królew ska Bona, przybywszy na tym czaso­
wy pobyt do wsi Gom olina pod P iotrkow em  po­
łożonej, przyw iozła z sobą czarownicę, k tó rą  od 
dawnego czasu w W arszaw ie przy sobie m iała, 
celem szkodzenia Zygm untow i Augustowi, a raczej 
żonie jego  B arbarze  R adziw iłłów nie przed dwoma 
la ty  tem uż poślubionej; babę takow ą schwytano 
z polecenia królew skiego i do P iotrkow a przyw ie­
ziono, gdzie niem ało rzeczy wyznawszy, osadzoną 
była pod silną s traż ą  n a  zam ku sieradzkim , z k tó­
rego przed dniem 6 kw ietnia 1554 r. do Brześcia- 
Luew skiego w yw iezioną zosta ła  *). Joachim  Siue- 
ban niemiec rodem  z W ism aru, gdy w czasie nie­
porozum ień  Szwecji z D anją i 'P o ls k ą  listy  jak o - 
weś od Szwecji przeciw  królowi D uńskiem u z Pol­
ską sprzym ierzonem u do G dańska przyw iózł, tam ­
że schw ytany i do króla odesłany, p rzez, tegoż 
najprzód w zam ku piotrkow skim  a następnie w sie­
radzkim  uwięziony, dopiero w sku tek  listu  k ró ­
lewskiego, w Lublin ie dnia 8 w rześnia 1566 r. do 
S tan is ław a Tarnow skiego wojewody sandom irskie- 
go, zarazem  sta ros ty  sieradzkiego pisanego, na 
początku  październ ika tegoż roku uwolniony zo­
sta ł, za w ykonaną w szakże poprzednio przysięgą, 
iż żadnych złych zam iarów  przeciw ko poddanym

cji stanow czych zaw czasu w skazanych” zapewne 
do obóżu oszańcowanego pod Coulic. W ielka bi­
tw a niezawodnie n as tąp iła  i jeżeli je n e ra ł Chan- 
zy, k tó ry  okazał już wiele talentów  i energji, nie 
zdoła zwyciężyć, lub u trzym ać pozycji — będzie 
rtiiał trudne zadanie uskutecznić w dobrym  po­
rządku  odw rót z młodym żołnierzem , k tóry  po 
Miększej części nie był jeszcze w ogniu.

Ja k  dalece P aryż zdecydowany je s t  do s taw ia­
nia zaciętego oporu, widzimy z następujących słów, 
którem i dziennik A venir-national pow ita ł rozpo­
częcie bom bardow ania pruskiego: „ludność pary- 
źka z radością, o trzym ała wiadomość o a tak u  pru- 
śaków. Przecie !—wołano ze wszech stron. Lu- 
dność najbardzie j b a ła  się bezczynności i zwłoki; 
p ragnie ona walki, pożąda niebezpieczeństw , a że 
ostra  zim a nie pozwala nam  rzucić się na n ieprzy­
jaciela , więc widzimy z radością, że nieprzyjaciel 
do nas idzie. Jed n a  myśl ja k  błyskaw ica p rze­
n iknęła w szystkie um ysły. — Powiedziano sobie: 
śkoro prusacy decydują się na zm ianę swego sy­
stem u oblężenia i zab ie ra ją  sie do dzia łań  zacze­
pnych, dowód, iż czują, że im czasu braknie, i że 
«z niebezpieczeństw  nie mogą czekać chwili, 

w k tórej głód zm usi nas do poddania się. Czy 
ta  opinja paryżan  je s t fałszyw ą ?, nie wiemy; ale 
zasługuje na naznaczenie, że b a te r je  prusk ie będą 
jeszcze d ługo strze la ły , nim  ludność parvzka zm ię­
knie i zachwieje się w postanow ieniu znoszenia 
Wszystkiego do o s ta tk a .”

Słychać, że Trochu w najgorszym  razie zam ie- 
i-za się przedrzeć pracz arm ję oblężniczą.

O rganizacja obozów instrukcyjnych  i s tra te g i­
cznych we F rancji szybko naprzód" postępuje. —  
U stoku Alp przy ujściu Rodanu zebrano  już  
w obozie 150,000 gw ardzistów , rek ru tów  i ocho­
tników. W obozie pod C lerm ont także liczba n o ­
wych żołnierzy jest znaczna. —  N akoniec obóz 
W Roszelli już je s t  urządzony dla świeżo pow oła­
nego kontyngeusu z r. 1871-go. (G. P.)

k ró la  Zygm unta A ugusta mieć nie będzie ,0).
(D. c. n.)

6) Dzieje Polskie za W ładysław a Jag ie łły  przez Gołę­
biow skiego, tom  I str. 4 1 6 -4 1 7 .

1) B ielski k ron ika  G ałęzow skiego t. IV str. 149 150.
8) lnscrip t. castrens. iSiradiens. lib e r  7, anno 1521 

pag. 185.
022 *>' sm a hW toryczne Balińskiego tom  A s tr .  139. 218

10) ln scrip t. castrens S iradiens. lib. 54 anno 1566 pa 
ginae 456.

Przegląd polityczny.
G azety w arszaw skie, z k tórych  czerpiem y ma- 

te rja ły  do naszego przeglądu, nie wyszły w p ią­
tek  d. 1 (13) stycznia, nie mamy więc świeżych 
spraw ozdań z widowni wojny Francuzko-niem iec* 
kiej. le leg ram y  z W iednia i W ersalu mówią o 
bitwie stoczonej d. 9 b. m. przez a rm ję  wscho­
dnią francuzką je n e ra ła  Bourbakiego z jen era łem  
W erder (milę na południe od V illersexel a dwie 
mile na wschód od M ontbćliard). P odług  źródeł 
francuzkich , prusakom  zupełnie niepow iodła się 
obrona lin ji nad rzeką Oignan, gdzie był klucz 
ich pozycji. W iększa część miejscowości zdobyta 
aagnetem  YValka gorąca trw a ła  dzień cały. — 
Zwycięztwo św ietne. Gdy tym czasem , wiadomo­
ści z W ersalu dowodzą, że w szystkie a tak i f ra n ­
cuzów, k tórzy  rozw inęli się w znacznej sile, zo- 
sta ły  z m ałą  ze strony  pruskiej s tr a tą  odparte  na 
i  uiji Villersexl, a Moimay i M arat, odebrane. N iepo­
dobna pogodzić tych sprzeczności i należy poczekać 
na wiadomość o dalszych działan iach  na tym  pu n k ­
cie widowni wojny, aby stanowczo ocenić rezu lta ­
ty  bitw y pod Villersexel. Jeżeli zwycięztwo odnie­
sione przez francuzów  było rzeczywiście św ietnem , 
następstw a jego będą nieobliczone. —  Tw ierdza 
B elfort zostanie oswobodzoną, a  głów ne siły, oczy­
ściwszy W ogezy z wojsk niemieckich, mogą w ta r­
gnąć do L o ta ryng ji i zająw szy Nancy przeciąć 
kom unikacje arm ij niem ieckich pod Paryżem  "i 
nad L o arą  z Niemcami.

P rzednie straże  arm ji je n e ra ła  Chanzy w ysunię­
te  na południe i wschód od Lem ans w d. 10 co­
fnęły  się, w edług depeszy z B ordeaux „do pozy­

Telcgrammy.
Bordeaux, 12 stycznia. — W iadomości balonowe 

z P aryża z d. 10 b. m. zaznaczają k ilka potyczek 
i podają liczbę granatów  które ' pad ły  w ew nątrz 
P aryża na 2000 sztuk . G ranaty  tra fiły  w kilka 
szpitali; zdarzyły  się wypadki śm ierci.

B ourbaki donosi pod d. 10 stycznia wieczór, 
że tegoż dnia rano niemcy w części opuścili m ia­
sto Villersexel, a w części się poddali.

Wersal, 13 stycznia. W czoraj po' po łudniu  3 i 
10-ty korpus wzięły Le Mans, 9 zaś i 13-ty po­
stępu ją  zwycięzko w k ierunku  wschodnim ku" E or- 
neille. Zabraliśm y wielkie zapasy. Innych szcze­
gółów jeszcze nie ma. W ilhelm.

Bordeaux, 12 stycznia. J e n e ra ł Chanzy donosi 
pod d. l l-y m . Dziś bitwa na całej linji. A rm ja 
walczyła z zaciętością: przenocowaliśm y na w szyst­
kich naszych pozycjach wyjąwszy Tullier, k tó re  
zostały  w zięte o zm ierzchu. O bustronne s tra ty  
ciężkie. Ju tro  spodziewany je s t a tak .

Bordeaux, 13 stycznia. W iadomości z P aryża  
o trzym ane balonem  podają, że we w torek  wieczór 
przy  odbytym  rekonesansie w k ie runku  S z tra s ­
b u r s k ie j  kolei, domy za ję te  przez prusaków  k tó ­
re były podminowane, w raz z nim i w pow ietrze 
zostały  wysadzone.

S p r o s t o w a n i e .

W poezji p. t. j- 1870 w  JNs 4 „K aliszan ina” zam iesz­
czonej w stro tie  ostatniej, w ierszu  trzecim  m ylnie w y d ru ­
kow ano słow a: „Bo krw i, rządzy  i łez  cienie,” bo pow in­
no być: „Bo krw i, nędzy  i łez  c ien ie.”

W tym że sam ym  Ńs 4 str. 16 w a rty k u lć  „od R edakcji" 
w w ierszu 5 od gory  zam iast „do wyjaśnienia  osobistych 
p re ten sji” pow inno byc4„do w yjaw iania .”

W ydawca i R edak to r odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ło s z e n ia .
Maszyny do szycia!
O ryginalne am erykańsk ie  z fabryk i Sinffera et 

Conip. (S in g er M anufacturing e t Com p.) powszechnie 
uznane za najprak tyczn iejsze  i najtrw alsze , oraz wszelkich 
innych praktyczniejszych system ów  po przystępnych ce­
nach, poleca

fiłówny skład oryginalnych amerykań­
skich maszyn do szycia.

I,. S t h r u r i c l i .
(461-6-5) w W arszaw ie, u lica C zysta  Nr. 4.
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' Niżej podpisany mam honor za­
w iadom ić Szanowną Publiczność 

miasta i okolic, iż w dniu U13) Stycznia 187 1 r. 
otw orzyłem

K S I Ę G A R N I Ę
W KAMSZI

przy ulicy W rocław skiej A* 154, w której 
urządziłem

i i l l l  I M
AtiYl I lllŁillllU

składającą się

z 1 2 0 0  najnowszych dzieł.
Nadmieniam przytem , iż dostarczam w szelkich w y ­

chodzących dzieł polskich po cenach katalogow ych  
zw yczajnych.

Przyjm uję prenumeratę na pisma perjodyczne  
krajow e i zagraniczne.

M aterjaly piśm ienne sprzedaję po cenach naj­
przystępniejszych.

llerbatę posiadam w yborow ą i takow ą po 
bardzo zniżonych cenach sprzedaję.

N ic zachw alając się zbytecznie, upraszam tylko  
łaskaw ą Publiczność, aby zaszczycając mnie łaska- 
werni w zględam i sw em i, tym sposobem  doniesienie 
m oje sprawdzić raczyła.
(5-3-2) Jakub Fingerhnt.

EKSPEDYCJI GAZET I  PISM PERIODYCZNY! H
w yd aw an ych  w  kraju i zagranicą, 

I S T N I E J Ą C Y  P R Z Y  K S I Ę G A R N I

I I .  1 1 1 K 1 1 G A
w  K aliszu.

I)la osób prenumerujących w r. 1871 za jego 
pośrednictwem gazety i pisma perjodyczne posta­
nowił ofiarować p r e i n j u m .  Prenumerujący 
przez cały rok 1871 „Kaiiszanina” i oprócz tego 
dwie jeszcze gazety lub pisma, w końcu loku, a 
mianowicie w miesiącu grudniu, otrzyma p r e -  
i i i j i u t i ,  jakie z losowania na niego przypadnie.

Prem ja składać się będą: z reprodukcij obra­
zów Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w K ra­
kowie. z fotograficznych kopij z obrazów Towa­
rzystwa Zachęty sztuk pięknych w Warszawie, 
z poezji, nut, kalendarzy ściennych chromolito- 
grafowanych na rok następny i t. p.

Wybór i losowanie p r e i n j ó w  odbędzie się 
pod kierunkiem Redakcji „Kaiiszanina.”

Gazety i pisma perjodyczne Redakcje wprost 
do kantoru jak najregularniej i w właściwym cza­
sie wysyłać będą, tak, aby prenumeratorowie na 
żaden zawód w tym względzie narażeni niebyli.
0  wcześne zapisywanie się upraszam.

Na żądanie szanow nych  prenum erat rów  ga- 
zet, p ism a perjod yczn e i K aliszanin  do m ie­

szkania od sy łan e b yć m oga.
(477-9-7) ‘ H. Hurtig.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * *  #&&&&&&*£&*£&&*

1 Georg Schroeder |
15 • patentowany *
DE1STTYSTAI

Z W R O C Ł A W I A ,
^  czyniąc zadosyć danym zobowiązaniom, jak ^  

zwykle corocznie, w dniu 1 5  S t y c z n i a  1 
t y I I  r o k u  zjeżdża do miasta Kalisza. 
Pacjentów przyjmować będzie każdodziennie 
rano od godziny 9 do 12 i od 2 do 6 po 

% południu w l i o i e l  u  H e r l i ń s k i m  
«  F m i l j a n a  F e s z k e .  ( l i — 3-3)

» Przy dystylarni J. Tykocinera w Kali­
szu, zaprowadzona fabryka octu 
winnego przez zaangażowanych 

fabrykantów krągolskich, do tejże samej mocy i 
doskonałości doprowadzoną została co dawniej ocet 
krągolski, który jak  również wszelkie spirytusy, 
tikwory, araki i wódki słodkie doskonałej dobroci, 
sprzedaje po cenach najumiarkowańszych.

(66-3-3)

Próba szczęścia!
Dnia 26 i 27 Stycznia 1871 r.

odbędzie się ciągnienie 
I-ej klassy

gwarantowanej 
LOTEEJI.

»^Na frankowane rymesy rozsyłam losy<{ 
oryginalne (nie promessy):

za cały rs.5, 
za pół r rs. Z kop. 50, 
za ćwierć rs. I kop. 25.

Główne wygrane są:

IlOOOOO, 60000, 40000, 20000 ,̂  
15000 talarów etc.

[ Plany urzędowe gratis. Listy ciągnień, wy-( 
o g ra n e  pieniądze zostaną akuratm e dosta- 
/} wionę.

Louis Woltr
(9-4-3) Bankier w  Hamburgu.

Zaszczyceni uznaniem dobroci 
nasion pastewnych,

przez nas sprowadzanych, upraszamy szanownych 
odbiorców o wcześne zamówienia na siew wiosen­
ny, wojną bowiem utrudnione komunikacje mogą 
późne zamówienia na znaczną narażać zwłokę.

Sadowski Sokolnicki.
W rocław  B rschofstrasse A5 10.

£

ri PI ) 1
J !l. U

W numrze 3 „Kaiiszanina” ogłoszą się jedna 
z fabryk wyrobów: wódek, araków i octu, że przez 
zaangażowanych fabrykantów krągolskich, dopro­
wadziła wyroby swoje do tejże samej doskonałości 
i mocy jak  wyroby Krągolskie.

Fabryka powodowana tern, ma zaszczyt zawia­
damia, iż fabrykanci Krągolscy zaangażowani przez 
właściciela kaliskiej fabryki dla braku zdolności 
uwolnienie uzyskali. (18-3-1)

ni

klassycznej
KRÓLESTWA POLSKIEGO

przy K sięgarni
H E A K l k A  H U K T I G  

w Ruliszii.
ulica W arszaw ska, dom  w ła sn y  Aś 47,

p o leca  sie  z l o s a m i  do k la ssy  1-ćj Loterji 116 
ca łe , p o łów k i i ćw iartk i, c iągn ien ie której od b ę­
d zie się  w  dniu 6 i 7 L utego  r. b.

G łów ne w yg ra n e  w  p ierw szych  4-ch k lasach  te­
raz są rs. IÓÓOO, 5000, 4000, 3000, 2000, 
S500, lOOO, 500; prócz w ie lu  m niejszych .

G łów ne w y g ra n e  zaś w  5- ej k lassie: rs. 'J5000, 
40000, 30000, lOOOO, 2 po SOOO, 4 po 
5000, 5 po 2500, 20 po 1000 i 30 po 500.

O bstalunki na lo sy  z prow incji n ad sy łan e, w y ­
k on yw ają  się  sp ieszn ie  i akuratnie. ( 16—6 -2)

Jest do wypuszczenia od 1 Lutego lub kilka dni 
wprzód do 1 Lipca r. b.

m i e s z k a n ie
no parterze, z trzech pokoi, kuchni, piwnicy i 
drwalnika złożone. Bliższa wiadomość u mieszka­
jącego w domu pod j\» 146, na dole u W-ćj Wy- 
ganowskiej. (19)

W  dominjum Kamionna pod Błaszkam i są do 
sprzedania każdego czasu

iK k  <ma

R ASSY

Oldenburgskiej
(11-3-3)

Na folwarku Rypinek pod Kaliszem je s t do 
wypuszczenia w 3-ch łub 6-cio letnią dzierżawę

oberża z ogrodem,
oraz pacht składający się z l O - t u  kro w. W ia­
domość powziąść można u dzierżawcy tegoż fol­
warku. (1 7 -4 -2 )

P O C Z T Y .
Z Kalisza odchodzą:

a) Ma trakt fabryczny (Marchwacz, 
Błaszki, Sieradz, Zduńska Wola, Łask, Pabjanice, 
Łódź) o godzinie 7-ej wieczorem.

b) Ma trakt Warszawski (Stacje: Ce- 
ków, Turek, Koło, Kłodawa, Krośniewice, Kutno) 
o godz. 8 wieczorem.

Przesyłki i pieniądze przyjmowane są do połu­
dnia we wtorki i w piątki; — odchodzą zaś w śro­
dy i soboty, a przychodzą w soboty i w poniedziałki.

Ho Kalisza przychodzą:
a) Z traktu fabrycznego: o godzinie 

9 rano.
b) Z traktu warszawskiego: o godzi­

nie 9 rano.
Za granicę:

Z Kalisza odchodzą;
a) HoOstrowa: (Wielk. ks. Poznańskie) 

o godz. 8 rauo.
b) Ho Ostrowa: (W. Ks. Poznańskie) o 

godz. 3 po południu.

Ho Kalisza przychodzą:
Z Ostrowa o godz. 10 rano i o godz. 10 

wieczorem.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.

P szen icy  .
Ż yta . . . .  
Jęczm ien ia  . .
G ryki . . . .  
G rochu . . .
P rosa  . . . .  
K artofli . . . 
R zepak z im ow y  

„ letn i . 
Lniaiiki . . .

czetw ert.

garn iec

funt

O w sa . . . . „
O leju ln ia n e g o . .

„ rzep a k o w eg o  .
N a f t y ..............................
O k o w i t y ........................

„ w iadro  . .
W o ło w in y  1 gatunku

9_. , n ”C ie lęc in y  .............................„ . .
B a r a n in y .............................. . .
W iep rzow in y  . . . . . . .
S ad ła  i S ło n in y  . . . „ . .
Masła n ie so lo n e g o  . . „ . .

„ so lo n e g o  . . . . . .
K a r p ia .........................................„ . .
S z c z u p a k a .............................„ . .
C h leba  p sze n n eg o  . . „ . .

„ ży tn ieg o  . . . . . .
„ ra zo w e g o  . . . . . .

D rzew a o p a ło . tw ar. sążeń  kub.
11 n m ięk. ,, „

S iana p u d ...........................................
S łom y „ ...........................................

K orzec

od  |  do

R u b le  i kop iejk i

11 45 
7 j 7
5 '6 0 1
6 66.f

1 77

53
42 
26 
88 
38
19 
8) 
8 
7

9
20
24 
23
25  
30

5 
3 
2

121—  

10
25 
20

5 .7 3  
3 54 
2 80  
3 80

80

I 30

51*
2190  
4' —

1 65

20  —  

1 8 , -
25

Teatr pod dyrekcją p. Trapszo.
 ^ vnaaaA A A A /V W ^---------

We czwartek przedstawione będą: kornedje p. t.: 
„llwlc wdówki,ŁŁ „Partja pikic-
tyŁi i operetka 
twnata.l‘

Śpiewka pana For*

K S" D o ł ą c z a  m ię C y r k u l a r z  k a n t o r u  h a n *  
k i e r s k l e g o  M a u r y c e g o  N e l k e n a  »  W a r -  

u a w i e .

W  drukarni W . H indem ith. Za p ozw olen iem  C enzury m iejscow ej R ząd ow ej.


